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  Lu­cas Atra­eus le­żał na ła­wecz­ce, wy­ci­ska­jąc cię­ża­ry, kie­dy ko­mór­ka za­czę­ła wi­bro­wać. Wstał i spoj­rzał na ekran. Sza­re spodnie dre­so­we opi­na­ły jego szczu­płe bio­dra, a skó­ra ra­mion na­bra­ła od­cie­nia brą­zu oświe­tlo­na pro­mie­nia­mi po­ran­ne­go słoń­ca, któ­re wpa­da­ło przez okno si­łow­ni. Nie­wie­le osób zna­ło jego nu­mer i tyl­ko dwie z nich od­wa­ży­ły­by się mu prze­szko­dzić w tre­nin­gu.


  – Si? – rzu­cił szorst­ko do słu­chaw­ki.


  Dzwo­nił jego star­szy brat, Con­stan­ti­ne, pre­zes Atra­eus Gro­up, fir­my war­tej mi­liar­dy do­la­rów. Roz­mo­wa nie trwa­ła dłu­go, a po jej za­koń­cze­niu Lu­cas wie­dział już, że w cią­gu tych kil­ku se­kund zmie­ni­ło się nie­mal wszyst­ko.


  Za nie­ca­łe dwa ty­go­dnie Con­stan­ti­ne chciał wziąć ślub, tym sa­mym kom­pli­ku­jąc Lu­ca­so­wi ży­cie.


  Jego wy­bran­ka to Sien­na, sze­fo­wa Am­bro­si Pe­arls, fir­my z sie­dzi­bą w Au­stra­lii, a za­ra­zem sio­stra ko­bie­ty, z któ­rą Lu­cas się spo­ty­kał, choć może to nie­wła­ści­wie sło­wo, by opi­sać na­mięt­ny ro­mans, jaki łą­czył ich od dwóch lat.


  Ko­mór­ka znów za­wi­bro­wa­ła. Nie mu­siał pa­trzeć na wy­świe­tlacz, by się do­my­ślić, kto dzwo­ni. Car­la Am­bro­si, pięk­ność o dłu­gich ciem­nych wło­sach, śnia­dej ce­rze, ja­sno­nie­bie­skich oczach i krą­gło­ściach, od któ­rych trud­no ode­rwać wzrok. Ogar­nę­ło go po­żą­da­nie, co gro­zi­ło zła­ma­niem że­la­znej dys­cy­pli­ny, któ­rą so­bie na­rzu­cił pięć lat temu, gdy So­phie, jego ów­cze­sna dziew­czy­na, zgi­nę­ła w wy­pad­ku. Za­rze­kał się, że już ni­g­dy nie po­zwo­li, aby na­mięt­ność za­wład­nę­ła jego ży­ciem, lecz od dwóch lat re­gu­lar­nie ła­mał tę za­sa­dę. Ale ko­niec z tym.


  Od­cze­kał, aż ko­mór­ka za­milk­nie, po czym ru­szył do ła­zien­ki. W daw­nych cza­sach dzię­ki nie­zwy­kłej mu­sku­la­tu­rze i ogrom­nej sile mógł­by stać się wo­jow­ni­kiem, ale obec­nie wal­ka to­czy się w sa­lach kon­fe­ren­cyj­nych, a o zwy­cię­stwie de­cy­du­ją udzia­ły i zło­to wy­do­by­wa­ne na głów­nej wy­spie.


  Mimo że przed chwi­lą skoń­czył tre­ning, na­pię­cie wró­ci­ło. Zdjął ubra­nie i sta­nął pod lo­do­wa­tym stru­mie­niem wody. Je­śli nie za­koń­czy tego ro­man­su, bę­dzie zmu­szo­ny za­rę­czyć się z ko­bie­tą, któ­ra jest cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem żony, ja­kiej po­trze­bu­je. To tyl­ko fa­tal­ne za­uro­cze­nie. I po­wtór­ka z So­phie.


  Po­wi­nien po­dejść do tego chłod­no, jak w in­te­re­sach i, dla do­bra ich oboj­ga, za­koń­czyć zwią­zek, któ­ry i tak jest ska­za­ny na nie­po­wo­dze­nie. Pró­bo­wał już ze­rwać z Car­lą, ale bez skut­ku. Tym ra­zem jed­nak to na­praw­dę ko­niec.


  Lu­cas wresz­cie się jej oświad­czy.


  Blask księ­ży­ca oświe­tlał śród­ziem­no­mor­ską wy­spę Me­di­nos, kie­dy Car­la pod­je­cha­ła wy­na­ję­tym sa­mo­cho­dem pod bra­mę Ca­stel­lo Atra­eus, gdzie na­stęp­ne­go dnia miał od­być się ślub jej sio­stry i Con­stan­ti­ne’a Atra­eu­sa.


  Czu­ła się za­ra­zem prze­ję­ta i stre­mo­wa­na, gdy pa­pa­raz­zi oto­czy­li jej sa­mo­chód. No tak, nie zdo­ła prze­mknąć nie­zau­wa­żo­na. Od­su­nę­ła lek­ko szy­bę i wrę­czy­ła ochro­nia­rzo­wi za­pro­sze­nie na dzi­siej­szą ko­la­cję, a ten ski­nął gło­wą i ge­stem wska­zał, by je­cha­ła da­lej.


  Ośle­pił ją błysk fle­szy, gdy pró­bo­wa­ła prze­ci­snąć się przez tłum dzien­ni­ka­rzy. Po­win­na była wy­na­jąć du­że­go se­da­na, a nie ni­sko za­wie­szo­ny spor­to­wy sa­mo­chód, ale nie chcia­ła przy­cią­gać uwa­gi…


  Od­wró­ci­ła gło­wę, sły­sząc pu­ka­nie w szy­bę.


  – Czy sły­sza­ła pani, że Lu­cas Atra­eus dziś rano przy­le­ciał na Me­di­nos?


  Wie­dzia­ła o tym z po­ran­nych wia­do­mo­ści, a kil­ka mi­nut póź­niej, ja­dąc na­brze­żem w po­szu­ki­wa­niu ka­wiar­ni, w któ­rej mo­gła­by zjeść śnia­da­nie, za­uwa­ży­ła jego sa­mo­chód. Li­mu­zy­nę ota­cza­li ochro­nia­rze, ale przez przy­ciem­nio­ne szy­by nie mo­gła zaj­rzeć do środ­ka.


  Za­po­mi­na­jąc o śnia­da­niu, za­dzwo­ni­ła do Lu­ca­sa, a po­tem wy­sła­ła mu wia­do­mość. Byli umó­wie­ni, ale w ostat­niej chwi­li zo­sta­ła po­pro­szo­na o wy­wiad dla ame­ry­kań­skie­go talk-show. Nowa ko­lek­cja Am­bro­si mia­ła się po­ja­wić za nie­ca­ły ty­dzień, dla­te­go za­in­te­re­so­wa­nie me­diów, ja­kim fir­ma cie­szy się w tej chwi­li z po­wo­du ślu­bu Sien­ny, jest na wagę zło­ta. Nie­chęt­nie od­wo­ła­ła spo­tka­nie, ale jej ko­cha­nek to zro­zu­mie. I tak się dziś zo­ba­czą.


  Od wcze­sne­go po­po­łu­dnia wal­czy­ła z bó­lem gło­wy, któ­ry pod wpły­wem bły­sku fle­szy po­wró­cił ze zdwo­jo­ną siłą. Przy­po­mnia­ło jej to, że po­win­na wresz­cie zwol­nić tem­po. Po­nad dwa lata temu jej przy­ja­ciół­ka, a za­ra­zem le­kar­ka, zdia­gno­zo­wa­ła u niej wrzód żo­łąd­ka, któ­re­go głów­ną przy­czy­ną był stres. Ra­dzi­ła, by Car­la ze­rwa­ła z per­fek­cjo­ni­zmem i prze­sta­ła wszyst­ko kon­tro­lo­wać, łącz­nie z gar­de­ro­bą – mia­ła ob­se­sję na punk­cie do­bo­ru ko­lo­rów, a stro­je pla­no­wa­ła z ty­go­dnio­wym wy­prze­dze­niem.


  To samo do­ty­czy­ło jej po­dej­ścia do związ­ków. Jak może zna­leźć od­po­wied­nie­go fa­ce­ta, sko­ro ża­den męż­czy­zna nie speł­nia kry­te­riów, by za­kwa­li­fi­ko­wać się na dru­gą rand­kę? Taka po­sta­wa może do­pro­wa­dzić do po­waż­nych pro­ble­mów zdro­wot­nych, dla­te­go po­słu­cha­ła rady Jen­ni­fer, a ty­dzień póź­niej po­zna­ła Lu­ca­sa Atra­eu­sa.


  – Czy po ślu­bie sio­stry z Con­stan­ti­ne’em ist­nie­je szan­sa, że pani zwią­zek z Lu­ca­sem roz­kwit­nie na nowo?


  Z bi­ją­cym ser­cem Car­la je­cha­ła da­lej. To py­ta­nie drę­czy­ło ją od mo­men­tu, gdy Sien­na oświad­czy­ła, że wy­cho­dzi za Con­stan­ti­ne’a. Dziś jed­nak nie bę­dzie uni­kać py­tań ani uwa­gi me­diów. Przez dwa lata po tym, jak pra­sa od­kry­ła, że Car­la spę­dzi­ła z Lu­ca­sem noc, sta­ra­ła się, by ich zwią­zek nie wy­szedł na jaw. Te­raz może z czy­stym su­mie­niem po­wie­dzieć praw­dę.


  Woj­na, jaką to­czy­ły ro­dzi­ny Atra­eu­sów i Am­bro­sich, oraz pierw­sze ze­rwa­ne za­rę­czy­ny Sien­ny i Con­stan­ti­ne’a to już prze­szłość. Sio­stra do­cze­ka­ła się szczę­śli­we­go za­koń­cze­nia. Dziś wie­czo­rem przyj­dzie pora na Car­lę i Lu­ca­sa.


  Pa­pa­raz­zi roz­pierz­chli się w mgnie­niu oka, a Car­la w tyl­nym lu­ster­ku zo­ba­czy­ła ma­se­ra­ti Lu­ca­sa. Za­trzy­mał się w ca­stel­lo, więc za­pew­ne wra­ca ze spo­tka­nia w mie­ście. Albo je­dzie te­raz po nią do domu, któ­ry wy­na­ję­ła wraz z sio­strą i mat­ką. Ta dru­ga moż­li­wość na­peł­ni­ła ją ra­do­ścią. Car­la na­ci­snę­ła pe­dał gazu i po­mknę­ła krę­tą ulicz­ką w górę. Po kil­ku mi­nu­tach po­ko­na­ła za­kręt i jej oczom uka­za­ła się su­ro­wa syl­wet­ka zam­ku, któ­ry wi­dy­wa­ła w ma­ga­zy­nach.


  Czu­jąc na so­bie świa­tła zbli­ża­ją­ce­go się ma­se­ra­ti, za­par­ko­wa­ła na pod­jeź­dzie, chwy­ci­ła czer­wo­ną je­dwab­ną ko­per­tów­kę w ko­lo­rze su­kien­ki i wy­sia­dła.


  Kie­dy ha­lo­ge­ny ma­se­ra­ti zga­sły, za­pa­no­wa­ła względ­na ciem­ność. Car­la za­mknę­ła drzwi i ru­szy­ła w stro­nę auta Lu­ca­sa. Wciąż mia­ła przy­ćmio­ny wzrok od moc­ne­go świa­tła re­flek­to­rów. Było to nie­przy­jem­nie zna­jo­me uczu­cie, bar­dzo po­dob­ne do ob­ja­wów spo­wo­do­wa­nych przez wi­ru­sa, któ­ry dwa mie­sią­ce temu do­padł ją w Taj­lan­dii, gdzie była z Lu­ca­sem. Wy­jazd oka­zał się po­raż­ką, bo przez resz­tę po­by­tu Lu­cas mu­siał się nią opie­ko­wać. Ale te­raz na­resz­cie się z nim spo­tka.


  Drzwi po stro­nie kie­row­cy się otwo­rzy­ły, a Car­lę ogar­nę­ło jesz­cze więk­sze pod­nie­ce­nie. Przez ostat­ni rok ich spo­tka­nia przy­bra­ły na in­ten­syw­no­ści. Za­da­jąc jej nie­dy­skret­ne py­ta­nie, dzien­ni­karz tra­fił w czu­ły punkt. Jak co­kol­wiek może „roz­kwit­nąć na nowo” mię­dzy nią a Lu­ca­sem, sko­ro ni­g­dy nie łą­czył ich praw­dzi­wy zwią­zek?


  Nie uda­ło jej się pod­trzy­mać ilu­zji nie­zo­bo­wią­zu­ją­cych spo­tkań dla za­ba­wy. Lu­ca­sa za­do­wa­la­ły sza­lo­ne na­mięt­ne spo­tka­nia, ale jej nie. Lu­bi­ła mieć po­czu­cie kon­tro­li, a ich bli­żej nie­spre­cy­zo­wa­ne re­la­cje były dla niej źró­dłem stre­su.


  Mia­ła dziś na so­bie suk­nię, któ­rą wy­bra­ła z my­ślą o Lu­ca­sie: efek­tow­nie opi­na­ją­cą cia­ło, z roz­cię­ciem z boku od­sła­nia­ją­cym opa­lo­ne nogi. Udra­po­wa­ny de­kolt uwy­dat­niał pier­si, ukry­wa­jąc fakt, że w ostat­nich ty­go­dniach zgu­bi­ła kil­ka ki­lo­gra­mów.


  Lu­cas wy­siadł. Przyj­rza­ła się z za­chwy­tem jego oczom, moc­no za­ry­so­wa­nym ko­ściom po­licz­ko­wym i ład­nym ustom. Dwa se­zo­ny w dru­ży­nie rug­by, w któ­rej grał kie­dyś za­wo­do­wo, po­zo­sta­wi­ły mało już wi­docz­ny ślad na jego no­sie. Mimo mar­ko­we­go gar­ni­tu­ru i sy­gne­tu po­ły­sku­ją­ce­go na pal­cu miał w so­bie coś nie cał­kiem cy­wi­li­zo­wa­ne­go. Do Car­li po­wró­ci­ło wspo­mnie­nie jego na­gie­go cia­ła i mu­sku­lar­nych ra­mion w bia­łej po­ście­li.


  Kie­dy spoj­rzał jej w oczy, wie­dzia­ła, że nie zdo­ła dłu­żej za­cho­wać ro­man­su w ta­jem­ni­cy. Przez dwa lata po­wstrzy­my­wa­ła się przed wy­ja­wie­niem praw­dy ze wzglę­du na cier­pie­nie sio­stry po roz­sta­niu z Con­stan­ti­ne’em. Fakt, że spo­ty­ka­ła się ze zna­cze­nie przy­stoj­niej­szym z bra­ci Atre­au­sów, pod­czas gdy Sien­na zo­sta­ła pu­blicz­nie upo­ko­rzo­na przez na­rze­czo­ne­go, mu­sia­ła­by uznać za zdra­dę.


  Dziś będą wresz­cie mo­gli wy­ja­wić, że chcą być ra­zem. Jako eks­pert PR mar­ki Am­bro­si Car­la wie­dzia­ła, że nie może so­bie po­zwo­lić na żad­ne pu­blicz­ne oświad­cze­nia ani skan­da­licz­ne na­głów­ki w pra­sie – przy­naj­mniej do mo­men­tu, kie­dy za­koń­czy się ce­re­mo­nia ślub­na.


  Mimo że do­pa­so­wa­ne do ko­lo­ru suk­ni szpil­ki to­nę­ły w żwi­rze, Car­la prze­bie­gła ostat­nie me­try i rzu­ci­ła się Lu­ca­so­wi na szy­ję. Po­czu­ła jego za­pach z wy­raź­nie roz­po­zna­wal­ną nutą drze­wa san­da­ło­we­go i za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. A może to dla­te­go, że ma spo­sob­ność go wresz­cie do­tknąć po nie­mal dwu­mie­sięcz­nej roz­łą­ce?


  Wiatr roz­wiał jej wło­sy, gdy sta­nę­ła na pal­cach i wtu­li­ła się w Lu­ca­sa, czu­jąc zna­jo­me i cu­dow­ne cie­pło jego cia­ła. Po­czu­ła ulgę, sły­sząc wes­tchnie­nie Lu­ca­sa. Do oczu na­pły­nę­ły jej łzy. Da­lej re­ago­wał na jej obec­ność, a prze­cież nie wi­dzia­ła go od dwóch mie­się­cy, cze­ka­jąc, aż ustą­pi ból żo­łąd­ka, aż znik­nie nie­po­kój, któ­ry po raz pierw­szy od­czu­ła, gdy roz­cho­ro­wa­ła się w Taj­lan­dii.


  Nie po­wie­dzia­ła Lu­ca­so­wi o po­wi­kła­niach, na ja­kie cier­pia­ła w wy­ni­ku za­ka­że­nia wi­ru­sem, bo oba­wia­ła się kon­se­kwen­cji. Wie­dzia­ła, że spo­ty­kał się do­tąd z naj­pięk­niej­szy­mi ko­bie­ta­mi, dla­te­go dba­ła o to, by wi­dy­wał ją w jak naj­lep­szej for­mie. Go­rącz­ka, któ­rej do­sta­ła w Taj­lan­dii, a tym bar­dziej po­byt w szpi­ta­lu w Syd­ney, spra­wia­ły, że nie wy­glą­da­ła zbyt za­chę­ca­ją­co.


  Lu­cas ob­jął ją i mu­snął po­licz­kiem jej po­li­czek, ale gdy chcia­ła go po­ca­ło­wać, wy­su­nął się z jej ob­jęć. Gdy zbli­ży­ła się po­now­nie, zła­pał ją za nad­garst­ki.


  – Car­la… – Jego sek­sow­ny po­łu­dnio­wy ak­cent na­brał w Sta­nach no­we­go brzmie­nia, lecz wciąż przy­pra­wiał ją o dreszcz. – Dzwo­ni­łem do cie­bie. Dla­cze­go nie od­bie­ra­łaś?


  To py­ta­nie na­tych­miast spro­wa­dzi­ło ją na zie­mię.


  – Wy­łą­czy­łam te­le­fon na czas wy­wia­du.


  Kie­dy Lu­cas pu­ścił jej ręce, wy­ję­ła ko­mór­kę z to­reb­ki i spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz.


  – Prze­pra­szam. Za­po­mnia­łam włą­czyć. – Na­ci­snę­ła gu­zik i nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nia po­ja­wi­ły się na ekra­nie.


  Po­sta­no­wi­ła za­cho­wać zim­ną krew i wrzu­ci­ła te­le­fon z po­wro­tem do to­reb­ki. Bę­dzie opa­no­wa­na, ale nie po­zwo­li trak­to­wać się z góry.


  – Prze­pra­szam, ale je­steś tu od rana. Gdy­byś ze­chciał, mo­gli­śmy się spo­tkać na lunch.


  Na­gle otwo­rzy­ły się drzwi po stro­nie pa­sa­że­ra i Car­la uświa­do­mi­ła so­bie, że w sa­mo­cho­dzie sie­dzi ko­bie­ta, nie czło­nek ochro­ny, jak przez uła­mek se­kun­dy pró­bo­wa­ła się po­cie­szyć. Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej. Jak w zwol­nio­nym tem­pie za­re­je­stro­wa­ła ciem­ne wło­sy upię­te w ide­al­ny kok i smu­kłe cia­ło opię­te per­ło­wym je­dwa­biem.


  Zro­bi­ło jej się zim­no, po­tem go­rą­co. Mia­ła wra­że­nie, że zna­la­zła się w sa­mym środ­ku kosz­ma­ru.


  Po­stą­pi­ła krok do tyłu i spoj­rza­ła na Lu­ca­sa, po raz pierw­szy do­strze­ga­jąc chłód w jego oczach. Zwy­kle pa­trzył tak, kie­dy w jej to­wa­rzy­stwie od­bie­rał te­le­fon z pra­cy. Ści­snę­ła moc­niej to­reb­kę i za­czerp­nę­ła po­wie­trza. Ko­bie­ta? Tego się nie spo­dzie­wa­ła. Ale to chy­ba nie­moż­li­we. Kie­dy się wi­ta­li, po­czu­ła, jak Lu­cas…


  – Zna­cie się chy­ba z Li­lah?


  Ko­bie­ta się od­wró­ci­ła, a gdy świa­tło bi­ją­ce z por­ty­ku pa­dło na jej twarz, Car­la roz­po­zna­ła de­li­kat­nie za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we i eg­zo­tycz­ne oczy.


  – Oczy­wi­ście. – Ski­nę­ła ofi­cjal­nie gło­wą w stro­nę nie­zwy­kle uzdol­nio­nej pro­jek­tant­ki fir­my Am­bro­si.


  Zna­ły się bar­dzo do­brze. A są­dząc ze współ­czu­ją­ce­go wzro­ku ry­wal­ki, Li­lah zna­ła też szcze­gó­ły jej ro­man­su z Lu­ca­sem. Jak on śmie opo­wia­dać o tym ko­mu­kol­wiek? A zwłasz­cza Li­lah Cole. Jej ro­dzi­na pra­co­wa­ła dla Am­bro­sich od daw­na, a sama Li­lah od dwóch lat była głów­ną pro­jek­tant­ką fir­my i two­rzy­ła luk­su­so­wą bi­żu­te­rię.


  Li­lah uśmiech­nę­ła się uprzej­mie, choć na jej twa­rzy ma­lo­wa­ła się nie­pew­ność.


  Na­gle drzwi do ca­stel­lo otwo­rzy­ły się z im­pe­tem, prze­ry­wa­jąc nie­kom­for­to­wą ci­szę. Ja­skra­we świa­tło pa­dło na żwi­ro­wy pod­jazd, a z wnę­trza do­bie­gły dźwię­ki mu­zy­ki kla­sycz­nej. Car­la wciąż sta­ła nie­ru­cho­mo.


  To­mas, ele­ganc­ko ubra­ny asy­stent Con­stan­ti­ne’a, ge­stem za­pro­sił ich do środ­ka. Lu­cas ski­nął gło­wą, su­ge­ru­jąc, by Car­la i Li­lah szły przo­dem. Car­la ru­szy­ła w stro­nę sze­ro­kich scho­dów odrę­twia­ła, zu­peł­nie nie dba­jąc o to, że żwir nisz­czy jej buty. Cały strój do­bra­ła z my­ślą o Lu­ca­sie, każ­dy szcze­gół, do­da­tek, bi­żu­te­rię, łącz­nie z bie­li­zną.


  Z każ­dym kor­kiem czu­ła, jak zwięk­sza się dy­stans mię­dzy nimi. Kie­dy Lu­cas po­ło­żył dłoń na ple­cach Li­lah, gdy ta pod­cią­gnę­ła suk­nię, wcho­dząc po scho­dach, Car­la po­czu­ła ból. Wła­śnie tego się oba­wia­ła.


  Wie­dzia­ła, że jako pra­wa ręka Con­stan­ti­ne’a, Lu­cas musi być bez­li­to­sny w in­te­re­sach. Te­raz do­tar­ło do niej, że w tak samo bez­li­to­sny i prze­bie­gły spo­sób wła­śnie z nią ze­rwał.
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